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kartele, Potworny czyn szaleńca. 


Wygrzebał trupy na cmentarzu. 


Bardzo dużo mówi się w ostatnich 
czasach o kartelach gospodarczych. 

Co rozumie się przez kartel gospo- 
darczy ? (są i inne). 

Przez kartel gospodarczy rozumie 
się umowę  jednoczącą samodzielne 
przedsiębiorstwa, tej samej gałęzi pro- 
dukcji, które dowolnie poddają się pe- 
wnym zobowiązaniem i decydują się na 
wykonywanie wspólnych zarządzeń. 

Cel ? 

Opanowanie rynku i wyrugowanie 
zupełnie wszelkiej konkurencji. 

W Polsce, po wprowadzeniu w ży- 
cie ustawy kartelowej, która zmusza do 
rejestrowania wszelkich karteli, zareje- 
strowamo dotychczas aź 186, umów, 
bądź powołujących do życia kartele, 
bądź umów dodatkowych. 

Kartele są najrozmaitsze. 

Kartel żelazny, węglowy, karbidowy, 
narzędzi rolniczych i t. d. it. d. 

Nawet jest kartel fabryk kart do gry. 

Zachodzi pytanie, czy kartele mogą 
być pożyteczne ? 

Bezwzględnie tak! 

Czy kartele są pożyteczne ? 

Może gdzieindziej tak; u nas, w Pol- 
sce nie! 

Niedawny proces kartelu cemento- 
wego ujawnił niezwykłe nadużycia, zbro- 
dnie wprost, dokonane na organizmie 
gospodarczym i społecznym naszego 
kraju. 

Powiększanie bezrobocia, pobieranie 
łapówek, nieraz od zagranicy nawet, za- 
bijanie doniosłej gałęzi przemysłu, ha- 
mowanie ruchu budowlanego itd. — oto 
działalność kartelu cementowego. 


Podobnie postępują i inne kar- 
tele. 

Rożwiązanie kartelu cementowego 
wy varło pożądany skutek. 

Cement potaniał odrazu o około 40 
proć. Słychać nawet o uruchmieniu wielu 
cementowni, które od lat były zam- 
knięte 

Obecnie płaci się za 100kq cementu 
średnio 3,28 zł., gdy kartel sprzedawał 
po 5,80 zł. za 100 kg. 

Słowem wyzysk. 
dziejski wyzysk. 

Wogóle ponoć kartele na całym 
świecie wykazują skłonność'do wyzysku 
i brak umiaru w cenach. 

Nic dziwnego, Zgniotły konkurencję 
więc mogą pociągać... 

Toteż została ostatnio wprowadzona 
przez rząd, wymuszona przez opinję pu- 
bliczną, ustawa o kontroli czynności 
poszczególnych karteli. Rząd wystąpił 
przeciw kartelom, czego dowodem było 
rozwiązanie „cementowców*, a zawie- 
szenie działalności „karbidowców*. 

/Dziwnem jest jednak. że rząd po- 
piera pewne kartele, toleruje, a nie- 
kiedy zmusza do tworzenia kartełi no- 
wych. ; | 

Opinja publiczna żąda rozwiązania 
umów kartelowych, bo kartele zmierza- 
ją do utrzymania cen na pewnym po- 
ziomie, utrzymania cen sztywnych, któ- 
re przy słabnącem życiu gospodarczem 


Ordynarny, zło- 


LUBLANA. 12. 12. — Cale miasto 
jest pod wrażeniem strasznego czynu 
popełnionego przez umysłowo-chorego 
studenta. 

W tych dniach grabarz na cmenta- 
rzu parafji św. Krzyża zauważył że na- 
grobek zmarłego dość dawno temu, 
sędziego dra Nepokoja jest wywrócony 
a grób naruszony. Sprowadził przeto 
natychmiast komisję sądową, która 
stwierdziła, że z grobu usunięto zwłoki 
sędziego i jego dwojga dzieci. 

Sledzfwo było bardzo utrudnione, 
zdawało się już, że chydny zbrodniarz 
ujdzie kary, gdy zupełnie niespodzianie 
nadeszła wiadomość z lublańskiego 
szpitala umysłowo chorych, że 28 letni 
student Mirko Migan, który praktyko- 
wał u zmarłego nagle zwarjował w do- 
mu u swych rodziców na wsi i został 
przewieziony do szpitala. 


Z bezładnych jego słów wynikało, 
że on to jest właśnie sprawcą ohydne- 
go czynu. Ostatecznie w chwili względ- 
nej przytomności Mirko Migan zeznał 
przed sędzią śledczym; „Dr. Nepokoj 
ukazywał mi się co nocy, przykazywał 
abym zwioki jego wyjął z grobu i z 
czaszki usunął mózg. Dopiero gdy mó- 
zgu nie będzie w jego czaszce, niebo- 
szczyk znajdzie nareszcie spokój w gro- 
bie. Inaczej będą go ciągle trapiły zie 
myśli“. 

Student udał się 4 bm. do Lublany 
gdzie wykonał swój straszny czyn. Dla- 
czego zabrał także szkielety dzieci, te- 
go nie umie wytłumaczyć. 


Nie ulega wątpliwości, że czyn swój 
popełnił on wstanie zamroczenia umy- 
słowego. Pozostaje on nadal w szpitału 
dla umysłowo chorych. 
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Krwawa zbrodnia 
w Krakowie. 


Dwa trupy idwie osoby ciężko ranne. Sprawca 
zbrodni popełnił samobójstwo. 


KRAKOW. — Onegdaj w godzinach 
wieczornych dokonano krwawej zbrodni 
w jednym z domów przy ul. św. 
Gertrudy. 

W małym jednopiętrowym domku 
przy tej ulicy mieści się biuro firmy 
„Ryba”, trudniącej się handlem ryb. 
Biuro to jest własnościa braci Kalfusów 
i Nachima Schneidra. Koło godziny 
trzeciej po południu, zriajdowali się w 
tem biurze trzej jego właściciele, kas: 
jerka oraz buchalter. W tym właśnie 
czasie zjawił się tam niejaki Schroeter, 
rałody 25-letni człowiek, syn jednego 
z odbiorców firmy „Ryba*, pochodzący 
z okolic Oświęcimia. Schroeter przy- 
witał się z obecnymi i siedział w biurze 
przez kilka godzin, rozmawiając na 
różne tematy. 

Około godziny 7-ej, tuż przed zam- 
knięciem biura, kasjerka wręczyła jed- 
nemu z właścicieli Abrahamowi Kalfu- 
sowi kasetkę, w której znajdowało się 
około 8.000 złotych. Gdy Kalfus, wzią- 
wszy kasetkę, chciał udać się do dru- 
giego pokoju, Schroeter dobył rewolweru 
i strzelił do niego kilkakrotnie, kierując 
następnie rewolwer stronę innych obec- 


nych w biurze osób i strzelając na 
oślep. Dwaj pozostali wspólnicy zostali 
ranni. W chwili gdy sprawca dał cztery 
strzały, zaciął się rewolwer. Schroeter 
dobył wówczas drugi rewolwer i począł 
w dalszym ciągu strzelać do obecnych. 
Obu właścicielom jak i personelowi 
biurowemu udało się jednak zbiec 
z biura i uciec na ulicę. Schroeter 
przyłożył sobie rewolwer do głowy 
i celnym strzałem w usta pozbawił się 
życia. 

W wyniku strzelaniny Abraham Kal- 
fus zmarł wskutek otrzymanych ran, 
Sznejder otrzymał ciężki postrzał w 
brzuch i leży w szpitalu bezprzytomny. 
Ciężko ranny 'jest również Mojżesz 
Klfuss. 

Wstępne dochodzania ustaliły, że w 
zagadkowy sposób zginęła kwota 8000 
zł, którą Kalfuss miał w ręku. Rów- 
nież zginęła w niewyjaśniony sposób 
suma 70000 zł, która tegoż dnia wpły- 
nęła do firmy „Ryba“. 

Czy zbrodnia powstała na tle rabun- 
kowym, czy też wskutek osobistych 
porachunków handlowych między ży- 
dami, dotychczas „nie ustalono. 


niestety idą w górę przeważnie, pod- 
czas gdy ceny wolne spadają. 

Kartele szkodzą kansumentom ! wy- 
zyskują, rujnują. 

Rząd musi, w imię lepszego ju- 
tra, skontrolować działalność pp. kar- 
telowców i... oddać ich-pod sąd karte; 
lowy. i 


Szacherki tych panów nie mogą ujść 


bezkarnie. 


Po rozwiązaniu kartełu cementowe- 
go, zawieszeniu karbidowego, trzeba 
rozwiązać inne. 


Dość już wyzysku i rabunku ! 
ad. c. 

_P. S$. W numerze 284 Słowa Pomor- 
skiego podane mylnie liczbę karteli, 
‘gdyż jest ich chwilowo 186, a nie 184. 

ad. c. 


Ogłeszenia 
20 gr. wiersz milimetr 
na stronie 4 łamowej. 
Drobne ogłoszenie: napi- 
sowe słowo 10 groszy, 
każde dalsze słowo 5 gr. 
Redaktor przyjmuje ee- 
dziennie od godz. 5—6. 


interesów ludności ziem zachodnich 


Cena 7 gr. 


Kya bezrobotnych w Mery 


11 ofiar mrozu. 


N. JORK, 12. XII. — Fala zimna 
idąca od wschodu przyniosła wczoraj 
pierwszy mróz. Choć nie był on zbyt 
silny, już w pierwszej nocy zanotowa- 
no 11 ofiar z pośród bezdomnych 
bezrobotnych. Meteorolodzy zapowia- 
dają ostrą zimę, która zwiększy jeszcze 
nędzę bezrobotnych. Przed wydziałem 
czyszczenia miasta 20.000 robotników 
oczekiwało wczoraj na pracę, choć 
spadło tylko kilka centymetrów śniegu. 


— 


Zawisną na 
szubienicy. 


LWÓW, 12. XII. — Wczoraj sąd do- 
raźny w Rawie Ruskiej rozpatrywał 
sprawę przeciw dwom parobkom Mi- 
chałowi Paneczko i Hryniowi Hałasowi; 
Hałas zaręczony był z niejaką Doma- 
szkiewiczówną a gdy ta znalazła się w 
odmiennym stanie namówił Paneczkę, 
aby ją zastrzelił. 

Trybunał skazał obu na karę śmierci. 


krótkie wiadomości. 


WARSZAWA. — Wczoraj odbyło 
się pierwsze po kilkotygodniowej prze- 
rwie posiedzenie sejmu. Trwało ono 
bardzo krótko; bez dyskusji odesłano 
szereg ustaw i rozporządzeń do komi- 
syj, uczczono pamięć zmarłych posłów 
i przyjęto ślubowanie nowych. 

W głosowaniu uznano za wygasłe 
mandaty posłów Barlickiego, Dubois, 
Ciołkosza, Kiernika, Libermana i Wi- 
tosa, skazanych w. procesie brzeskim. 


WARSZAWA. — Prezydent senatu 
gdańskiego Rauschning przybył wczo- 
raj do Warszawy i był przyjęty przez 
marsz. Piłsudskiege w obecności min. 
Becka i komisarza generalnego Papee. 
Pisma sanacyjne donoszą, że rozmowa 
odbyła się „w przyjemnej atmosferze.* 


POZNAŃ. — Wczoraj aresztewano 
tu w jednym z hoteli pewnego oby- 
watela niemieckiego zajmującego się 
przemytnictwem. 

W wyniku rewizji znaleziono dużą 
ilość zapalniczek i cygar. 


BERLIN. — Włoski podsekretarz 
stanu Suvich przybył dziś rano do 
Berlina. 

MOSKWA. —- Wczoraj przybył tu 


pierwszy ambasador St. Zjednoczonych 
Bullit. 


„PARYZ. — W głosowaniu nad pro- 
jektem finansowym w  'parlafnencie 
rząd Chautempsa otrzymał wcżeraj 
większość 280 przeciw 175 głosom. 
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Kobieta przed kemi- 
sją poborową. 


INOWROCŁAW, 11. XII. — Sensa- 
cję w mieście wywołała sprawa nieja- 
kiego Stanisława K. robotnika rolnego 
z pow. wągrowieckiego, który stawał 
przed komisją poborową. K. wzbraniał 
się rozebrać, a gdy w końcu zastoso- 
sował się de żądania komisji lekarskiej 
stwierdzono ze zdumieniem, że Stani- 
sław, który w wieku szkolnym był je- 
szcze chłopcem, obecnie jest kobietą. 
Skierowano ją do nadzwyczajnej komi- 
sji lekarskiej, poczem nastąpi wykre- 
ślenie z listy poborowej i urząd stanu 
cywilnego przemianuje Stanisława na 
Stąnisławę. 


Strajk szkolny =+- 
we Wiclue 


Z Wiela (pow. chojnickiego) dono- 
szą, że rodzice dzieci uczęszczających 
do szkoły, której kierownikiem jest p. 
Napiórski, po tłumnym wiecu w dniu 
8 bm. wystosowali list do Kuratorjum, 
w którym zapowiadają, że nie będą 
posyłać dzieci swych do szkoły, jak 
długo kierownik pozestawać będzie 
na swem stanowisku. Krok ten moty- 
wują rodzice napaściami nauczyciela 
na ks. proboszcza Wryczę w obeeno- 
ści dziatwy, oraz tem, że p. Napiórski 
namówił świadków do fałszywej przy- 
sięgi przeciw ks. proboszczowi Wryczy, 


fieręzm... W Airyce. 


posłużyć ma do przywrócenia Rzeszy 
utraconej kolonji. 


WINDHOCK, 11. 12. — Posłowie do 
połudn. - afrykańsk. parlam. narodowości 
niemieckiej z terenów b. niemieckiej 
kolonji połudn. - zachod. Afryki podpo- 
rządkowali się całkowicie rozkazom 
przywódcy tamtejszych hitlerowców, dr. 
Schweitingera. Naogół ludność niemiec- 
ka tego terytorjum, będącego niegdyś 
kolonją niemiecką, a obecnie angiels- 
kim okręgiem mandatowym, jest zupeł- 
nie steroryzowana przez ajentów hitle- 


rowskich i faktycznie pozbawiona swo- 
body politycznej. Ludność angielska w 
obawie przed pretensjami Rzeszy do 
zwrotu jej byłych kolonji występuje 
z żądaniem wcielenia wspomnianego 
okręgu mandatowego do Dominjum po- 
łudniowej Afryki i natychmiastowego 
rozwiązania parlamentu południowo - 
afrykańskiego. W związku z temi za- 
gadnieniami oczekiwana jest w Wind- 
hock wizyta premjera lub jen. Smutsa. 


IMn 


Tragcdja bezrobotnego. 


W oczach kolegów zastrzelił Się. 


WARSZAWA. — W poniedziałek po 
poł, kiedy robotnicy fabryk Lilpop, 
Rau i Leowenstein opuszczali dziedzi- 
niec fabryczny, padł nagle w bramie 
fabryki strzał. Na ziemię runął 36-letni 
robotnik Jan Stempkowski, który pozba- 


wił się.życia wystrzałem z rewolweru. 
Śmierć nastąpiła natychmiast. Stemp- 
kowski został przed kilku dniami zre- 
dukowany i przyszedł z postanowie- 
niem popełnienia samobójstwa w o- 
czach byłych kolegów. 


Nr. 22. 


Drobne wynalazki 


przynoszą miljonowe fortuny. 


Aby zostać miljonerem, nie potrze- 
ba wynaleźć.. prochu, dynamitu, samo- 
lotu czy radja. Wystarczy czasem jakaś 
drobnostka, ulepszenie, które może wy- 
nałazcy przynieść fortunę. 

75.000 dolarów (około pół miljona 
zł) zarobił ostatnio wynalazca „tańczą- 
cej lalki'*, zabawki która obecnie cie- 
szy się w Ameryce wielką popularnoś- 
cią. Człowiek, który wpadł na pomysł 
by na drugim końcu ołówka umieścić 
gumę do wycierania, uzyskał ze sprze- 
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daży tei nowości miljon dolarów. Tyleż 
zarobił „wynalazca“ łańcuszka utrudnia- 
jącego kraazież portfelu z kieszeni. Na 
bawełnianych parasolach wynalazca za- 
robił grube sumy a nawet rzecz tak 
prosta jak podkówki do obcasów, za- 
stępujące używane przedtem gwoździe, 


przyniosła wynalazcy pokaźną sumę 
700.000 dolarów. 

Jak widzimy: „pieniądze leżą na 
ulicy“. 


Iragedja miodzicńca 


który miał odziedziczyć miljony. 


Pisma nowojorskie szczegółowo o- 
pisują samobójstwo syna kalifornijskie- 
go „króla pomarańcz“ Bronstona. 

Jako jedynak był spadkobiercą ol- 
brzymiej fortuny jednego z najbogat- 
szych miljonerów. Podczas studjów w 
N. Jorku poznał uroczą miss Wight i 
zakochał sie. Panna łasa na miljony z 
ochotą przyjmowala młodzieńca i kie- 
dyś, gdy pozostali sami w pokoju, za- 
żądała, aby podpisał jej weksel na zna- 
czną sume. Jeżeli odmówi, ona zaalar- 


muje służbę i rozgłosi, że młodzieniec 
zachował się nieodpowiednio. 

Bronstone wiedząc, że w takich wy- 
padkach opinja amerykańska rację przy- 
znaje zawsze kobiecie, spełnił jej żą- 
danie. 

Gdy po pewnym czasie weksel przed- 
łożono ojcu Bronstona, ten tak się o- 
burzył, że rozrzutnego syna wydziedzi- 
czył. Zrozpaczony młodzieniec udał się 
do panny Wight, zastızelił ją a naste- 
pnie sam odebrał sobie życie. 


40 koczujących 
rodzin w Warszawie. 


Nie o Cyganach tu mowa. Staro- 
stwo grodzkie w Warszawie przedsta- 
wiło komisarzowi rządu spisy rodzin, 
koczujących pod gołem niebem, na 
schodach i w piwnicach. Są to rodziny 
eksmitowane z mieszkań i nie posiada- 
jących żadnego schronienia Ogółem 
posiada Warszawa 40 takich rodzin. 


W biurze. 

— lle razy wejdę do biura, zastaję 
pana próżnującego! Pan pewno traci 
już siły, panie buchalterze ? 

— Nie panie szefie, tylko tracę 
słuch i nie słyszę jak pan szef wchodzi. 
Jak się nazywa. 

Mówiono o charakterach. 

— Człowiek, który ustępuje, gdy 
mie ma racji, jest człowiekiem mądrym, 
natomiast, ten, który ustępuje, gdy 
ma słuszność, jest... 

—..żonaty! — przerwał pan Kleofas. 


Straszna omyłka. 


POWIEŚĆ. 
Juljusz Mary. 


(Przekład z francuskiego). 


(10) 


Streszczenie : Sąd w Chateau-le-Chatel skazał Annę 
Combredel, oskarżoną o otrucie swego męża. Wyrok zapadł 
na podstawie ekspertyzy dr. Madelor, który stwierdził, że 
Combredel został otruty arszenikiem, obciążały oskarżoną ze- 
zmania świadków o tajnych schadzkach 2 nieznanym męż- 
czyzną, co do których na rozprawie uparcie zachowywała 
milczenie. Oczekując wykonania wyroku, Anna pożegnała się 


ze swym synkiem. i 

W przeddzień wykonania wyrokn dr. Madelor, nie mo- 
gąc zasnąć, wziął do ręki „Roeznik medycyny sądowej"i zna- 
lazł w nim opis wypadku, w którym również ekspertyza le- 
karska wykazała otrucie arszenikiem, lecz kontrekspertyza 
dowiodła, że lekarz się mylił. Sprawa była łudząco-pedobna 
do sprawy Anny Combredel. D 

Dr. Combredel biegnie, by powstrzymać egzekucję, lecz 
gdy zdaleka ujrzał giłotynę, skazana znajdowała się już na 
szafocie... 

Co zawiodło Annę na rusztowanie? Byłą jeszcze niemo- 
włęciem, kiedy matka, kobieta upadła, zwróciła się do swej 
kuzynki Celiny Bacheur, żony kupca paryskiego, aby przy- 
jęła dziecko na wychowanie. 

Przybrani rodzice wychowali ją i wydali za mąż, nie od- 
słaniając przed nią tajemnicy pochodzenia, W 7 lat po ślu- 
bie — kiedy rodzice już nie żyli, w nieobecności męża, zja- 
wił się u niej jakiś podejrzany osobnik i oświadczył Annie, 
że jest drugim mężem jej istotnej matki, 


(Ciąg dalszy). 


Nierushoma i jakby przykuta do krzesła, z u- 
stami rozchylonemi od strachu, Auna słuchała. 
Powiedział czem był on, Piaqueur, — ofiarą losu 
— i czem była jego stara Antonina. Z całym cy- 
nizmem to groźby, to szyderstwa, roztoczył przed 
oczyma biednej, zgnębionej kobiety, długie pasmo 
podłości i hańby, kłórych pełne było ich życie... 

Antonina umarła! Aha, tak! To pani Bacheur 
opowiadała takie głupstwa. Stara może żyć jeszcze 
do stu lat. Ona napewno póchowa jego, Piequeura. 
Można przysiądz, że konjak, który łyka, wlewa 
krew w jej żyły. 

Głupie życie takiej Antoniny. Była zawsze do- 
brą dziewczyną. Nie dumną. To bogata, te pogrą- 
żona w strasznej nędzy. To znów żyła z dnia na 
dzień. Szlachetna i głupia. Młodość dobrze jej 
przeszła, ba! wszystkie rzemiosła były uznane za 
dobre. Cóż robić? w Paryżu nie można wybierać, 
inaczej umiera się z głodu. 


Przytem wszystkiem z pięć albo sześć razy 
siedziała w więzieniu za kradzież, lub przechowy- 
wanie rzeczy skradzionych, nie więcej. Drobnost- 
ka, prawda? Antonina nie miała do tego zdolności. 
Raz została zamknięta na dziesięć lat. Była to zła 
przygoda, tembardziej, że była niewinną. On tym- 
czasem postarał się o to, aby go wysłali do Poissy. 
Fantazja artysty! Nie chciał pozostawać na wolno- 
ści, skoró Antonina była pod kluczem. Po wyjściu 
z więzienia pobrali się. 

Nie przyniosło im to szczęścia. Założyła pral- 
nię — nie powodziło jej się; sklep, w którym 
handlowała starem odzieniem, zwrócił uwagę po- 
licji. Zaezęto śledzić Antoninę. On, Piequeur, pró- 
bował sprzedawać we dnie na bulwarach drobno- 
stki galanteryjne. I tak się żyło. Albe raczej tak 
się zamierało. Czekano na sposobność wzbogace- 
nia się. 

Od trzech lat Antonina i on zajmowali się zbie- 
raniem gałganów. Każde rzemiosło jest coś. warte. 
Ale już się starzeją. Antonina upija się. On, Pie- 
queur, także. Ha, cóż robić, nie jestaśmy aniołami. 
A to kosztuje — wódka!“ Nigdy stara nie chciała 
mu powiedzieć, gdzie ukryła córkę...  Nigdy!.. 
pomime gróźb, pomimo razów... a te padały gesto. 
Nareszcie, pewnego pięknego dnia, kiedy była pi- 
janą, kiedy jej głód dokuczał, w chwili rozczule- 
nia wygadała wszystko; on też niezwłocznie zajął 
się peszukiwaniem. Bacheurówi poupływie dwóch 
dni wiedżiał już co się stało z córką Antoniny i 
Lebordier: że wyszła za mąż, że jest bogatą i szczę- 
śliwą. Że jest bogatą, to rzecz główna. Wtedy po- 
życzyło się pieniędzy na newe ubranie, na podróż 
z Paryża do Chateau i oto jesteśmy, Antonina i ja, 
Piequeur, aby opowiedzieć jak stoją rzeczy, dobrej 
pannie Annie, która bez wątpienia pospieszy im z 
pomocą... 

A to co opowiada, to nie jest kłamstwo. Ach! 
nie, nie chce wcale sobie zadawać trudu, kłamać 
teraz zwłaszcza przed córką. Przecież we własnym 
interesie powinien mówić prawdę. Po to przyje- 
chał. Jest pewny, że drega pani wyciągnie ich z 
tej nędzy, w której brną po szyję. 

Jest daleki od tego, aby jej grozić, iż wtaje- 
mniczy całe Chateau w te małe sekreciki, które 
teraz opowiada. Nie, groźba sprzeciwia się jego 
charakterowi. Ludzie tacy, jak on, tak nie postę- 
pują. Ha! gdyby Anna odmówiła, w takim razie, 
cóż robić! byłby zniewolony, przymuszony, znaglo- 
ny... pomimo swej woli, przestrzedz ją. Każdy ma 


swoje sprawy, swoje małe kłopoty. Ale on ma na- 
dzieję, iż nigdy nie będzie przywiedziony do ta- 
kiej ostateczności. Zresztą, nie ma o czem gadać 
i basta! 

Ach! zapomniał o jednej ważnej rzeczy. W o- 
bawie, że może Anna nie będzie chciała mu wie- 
rzyć, wziął ze sobą akt urodzenia, w którym jest 
napisane: córka Antoniny i Lebordier. Przyniósł 
równiez akt śmierci ojca. A ponieważ chodzi o do- 
kładność, którą ceni nadewszystko i o stwierdze- 
nie przez miłeść dla prawdy, że Bacheurowie skła- 
mali, mówiąc Annie, że jej matka nie żyje, oto jest 
akt ślubny Piequeura z Antoniną. Niczego nie bra- 
kuje. Wszystke należy przewidzieć, nieprawda? 

Przestał mówić, wyjął z kieszeni papiery po- 
mięte i potłuszczone. Wyciągnął rękę z aktami 
stanu 'eywilnego. 

— Oto dowody — wyrzekł z okrutnym śmie- 
ehem. — Czytaj! Tu jest wszystko! Pobraliśmy się, 
ach! Piękay to był dzień, całe życie będę o nim 
pamiętać — nie dalej jak pięć lat temu, żeby zro- 
bić jakiś koniec. Teraz, jeżeli chcesz zobaezyć 
twoją matkę, stara oczekuje cię w Chateau. 

Miała siły przeczytać wszystko od początku 
do końca, z czołem zaczerwienionem od wstydu, z 
oczami zapuchniętemi od łez; a gdy skończyła: 

— Czego się pan odemnie spodziewasz? — 
zapytała. 

Piequeur wstał, oparł laskę o kominek i wło- 
żył ręce w kieszenie. 


— Czego się od ciebie spodziewam? A cóż! 
Jesteś bardzo bogata, aieprawda ? Dowiedziałem 
się o tem w okolicy. Combredel uprzedza wszy- 
stkie twoje życzenia. Wiem, że sama niewiele 


posiadasz, ale możesz poprosić Combredela. Ko- 
biety, to potrafią wyłudzić od mężczyzn, co tylko 
chcą. Ja to znam. Antonina nauczyła mnie tych 
sztuczek... 

Zamilkł, zdawał się namyślać. 

— Jednem słowem, oto czego żądam... Co rok 
będziesz nam dawać mały zasiłek pieniężny, aby- 
śmy mieli z czego żyć, abyśmy tylko mogli złączyć 
koniec z końcem. Ja sam będę chodził po tę kwo- 
tę. O! Uspokój się! Zachowam wszelkie ostrożno- 
ści, aby mnie twój mąż nie widział. Nie będę cię 


„.niczem krępował... ja sam kocham swobodę... sarna 


oznaczysz sumę; ufam zupełnie twemu dobremn 
sercu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Kronika 


A 
froda | Toruń 
13 Kalendarzyk rzymsko-kat. 


Wtorek: Aleksandra 
Środa: Łucji 


Kina: 
Mars: „Królewski kochanek“. 
Światowid: „Pieśń nad pieśniami" 
Pałace: „Marja“. 
Lira: „Za dwa pocałunki“ 


grudnia 
SEP 


Teatr Narodowy : 
Wtorek: o godz. 20-tej „Proboszcz 
wśród ubogich“. 


— Dyżur aptek do środy 13 bm. 
apteka Pod lwem, Nowy Rynek; św. 
Anny, ul. Mickiewicza; Pod łabędziem, 
ul. Kościuszki, 


— Przepowiednia pogody na 
środę 13 bm. Pogodniej, wiatry pół- 
nocne i północno-wschodnie, tempera- 
tura bez znacznięjszych zmian. 


— Pogrzeby. Jutro w środę śp. 
Pelagji Marks z ul. Podmurnej o g.15-ej. 


zm [57] 
Wajwytworniejsze i największe Kino Torunia 
«6 
„MARS 
ul. Warszawska. 
KROLEWSKI KOCHANEN 
z udziałem: pięknej uroczej i 
wyiwernej Ciaudefiy Colbert 
; oraz bohatera Dr. Jekgila: 
Friderica Marcha. 
W tym filmie jest wszystko. I prze- 
pych wystawy i ciekawa treść, hu- 
mor, pogoda, dowcip niepozbawiony 
satyrycznego zacięcia. 
KOCHANEK KRÓLOWEJ! 


„Miłość... odwieczna i wiecznie mło- 
da... stara i zawsze nowa. 


Dodatek: Film przeszkoleniowo-propagandowy 
Polskiego Czerwonego Krzyża. 
Dodatek ten winni zebaczyć 

wszyscy. ' 
Początek o godz.: 17, 19, 21. 
W niedziele i święta: 15, 17, 19,21 


a 


Z kroniki policyjnej. 


— W dniach 9 i 10 bm. zgłoszono 
w Toruniu 5 wyp. różnych kradzieży, 
z których 1 wykryto, 1 wyp. sprzenie- 
wierzenia, oraz spisano 10 donies. za 
przekr. przep. pol. admin, 1 donies' 
za zakłócenie spokeju publicznego i 1 
donies. za uszkodzenie cudzych rzeczy. 


— Aresztowania. W dniach 9 
i 10 bm. przytrzymano w Toruniu 4 
osoby za uprawianie nierządu zarobko- 
wego, 1 esobę za sprzeniewierzenie, 
2 osoby za drobne kradzieże i 1 osobę 
za nadużycie alkoholu, które po prze- 
słuchaniu zwolniono, oraz 1 osobę za 
wywoływanie awantur, którą osadzono 
harazie w aresztach policyjnych. 


— Zakwestjonowanie menety. 
Dnia 10 bm. zakwestjonowano monetę 
5-złotową do sprawdzenia, ponieważ 
istnieje podejrzenie, że jest fałszywa. 
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KANTOROWICZA 


Winiaki - Likiery - Wina 


najtaniej 


TORUŃ, SZEROKA 18. 


Winiak but 5,60 zł. 
Wiśniak but. 4,25 zł. 
Likiery od 5,60 zł. 


— Wypadek. Dnia 12 bm. o godz. 
0,10 Sadowski Władysław, zam. w To- 
runiu przy ul. Klonowicza Nr. 24, wy- 
siadając z autodorożki Nr. 55 w ulicy 
Klonowicza poślizgnął się i upadł na 
bruk, wskutek czego złamał sobie le- 
wą nogę poniżej kolana. Wymienione- 
nege edstawiono karetką pogotowia 
do szpitala miejskiego. 

— Zgubił ies. Neuman Piotr cho- 
rąży Sztabu DOK. Nr. VIII, zam. w 
Toruniu przy ul. Jagiellońskiej Nr. 9, 
zgłosił o zgubieniu losu Loterji Pań- 
stwowej Nr. 142070, w niewiadomym 
miejscu. 

— Zaginęła dziewczyna. Dnia 
11 bm. zgłosił Włodarski Stefan, zam. 
w Toruniu przy ul. Małachowskiego 
Nr. 12, iż dnia 1 bm. wyszła z domu 
jego 16-letnia córka Helena i dotych- 
czas nie powróciła. Dochodzenie w 
toku. 

— Zapowiedzi: stołowy Piotr Don- 
dalski, Toruń Przedmieście, z Bronisławą 
Wiśniewską, Szeroka 19; krawiec Zyg- 
munt Kubiaczyk, Czarneckiego 27, z 
Marjanną Samułowicz, Czarlińskiego 25; 
kupiec Władysław Bagiński, Swiętopeł- 
ka 7. Il, z Wandą Zagrabską, Wybic- 
kiego 62; ogrodnik Józef Kurkowski, 
ul. Grudziądzka 95, z Władysławą Roz- 
miarek z Swierczynek; pomocnik apte- 
karski Alfons Kasprzak, St. Rynek 29 lll, 
z Elizą Parrot botanistką z Gouvieux 
(Oise-Francja), nadzorca Leon Wiśnie- 
wski, Tor. - Przedm., z Ireną Miklas z 
Podgórza, rzeźnik Leon Kurowski, Mic- 
kiewicza 118, z Zofją Sadecką, Szosa 
Chełm. 147; portjer Wład. Chrzanowski, 
Chełmża, z Zofją Kościołowską, ul. 
Bażyńskich 1. 
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Teatr Narodowy 
w Teruniu. 


„Mazepa J. Słowackiego. 
(Występ Reduty). 


Wszelkiego rodzaju występy gościn- 
ne przeróżnych zespołów objazdowych 
nie cieszą się w Toruniu zbytnią popu- 
larnością. Ale występy Reduty zawsze 
stanowiły zaszczytny wyjątek. Ani razu 
nie wystąpiła Reduta z sztuką słabą 
lub żle graną. Bo też jest głęboka i 
zasadnicza różnica pomiędzy Redutą i- 
dealisty — Osterwy, a licznemi wędru- 
jącemi trupami teatralnemi jakich na- 
mnożyło się teraz niemało. Dlatego z 
tego miejsca zasyłamy pionierom kul- 
tury zgrupowanym w Reducie wyrazy 
wdzięczności i użnania. 

Sobotni występ stał na najwyższym 
poziomie artystycznym. Giodziłoby się 
wyróżnić przedewszystkiem wybór sztu- 
ki. Grano świetnie i z zachowaniem 
wszelkich tradycyj redutowych. 

Reżyserja Wiercińskiego sięgnęła w 
najdrobniejsze nawet szczegóły wydo- 
bywając z sztuki maksimum efektu i 
tragicznej grozy, przetykanej miejscami 
strzępami dyskretnego humoru. Nie- 
którzy z wykonawców są dobrze znani 
toruńskim bywalcom teatralnym z przed 
paru sezonów. 

Rolę pazia Mazepy odtworzył do- 
skonale p. Stefan Orzechowski. Woje- 


„woda w interpretacji p. Brackiego zro- 


NOWA POLSKA 


bił ogromne wrażenie. P. Lisowski ja- 
ko Zbigniew wyróżnił się pięknym te- 
norowym timbre'm głosu nadającym się 
do deklamacji. P. Dąbrowski jako Jan 
Kazimierz świetny. Charakteryzacja i 
strój doskonałe. Wyglądał jakby ze- 
szedł z portretu Matejki. 

Role kobiece wypadły nieco słabiej. 

Publiczność zebrała się dość licznie. 
Huczne oklaski zdawały się mówić: 
„Przyjezdżajcie do nas częściej i dajcie 
nam więcej takich wieczorów 

Jot. em. 


budowa domu 
- społecznego? 


Z kół naszych Czytelników piszą nam: 
Przed kilku dniami ogłosiła prasa, że 
pod przewodnictwem p. gen. Pesławs- 
kiego odbyło się posiedzenie przedsta- 
wicieli szeregu organizacyj, na którem 
zapadła uchwała przystąpienia do budo- 
wy domu społecznego, rzekomo dlatego, 
że organizacje te nie mają odpowie- 
dnich lokali. 

Wiadomość ta zdziwiła mnie a za- 
pewne także wielu innych, wiemy bowiem 
wszyscy, jak wielka ilość lokali, mniei- 
szych i większych stoi w Toruniu do 
dyspozycji stowarzyszeniom. Lokale te, 
w tem wiele reprezentacyjnych, zale- 
dwie wegetują. Czyżby więc przybyć 
im miała jeszcze jedna konkurencja? 

Właściciele tych lokali nie mogą np. 
wykupywać świadectw, zalegają z po- 
datkami i niejednokrotnie bankrutują. 

Poza tem mieliśmy już marne doś- 
wiadczenia z szeregiem podobnych 
„spółdzielczych'** imprez, że:'przypomnę 
tylko słynny konsum urzędniczy, ena 
czele którego stał wówczas naczelnik 
wydziału wojewódzkiego p. Zapała. 
Dzisiaj wierzyciele — dostawcy tego 
konsumu daremnie kołatają © swoją 
należność. Komornicy nie wiedzą skąd 
i od kogo wyegzekwować około 40tys. zł 

Jeżeli zaś juź koniecznie chodziłoby 
o „dom społeczny“ dla organizacyj, to 
przecież jest wolna np. ;„Strzelńica'* 
przy ul. Przedzamcze. 

Domy społeczne są być może na 
miejscu w innych dzielnicach, jednakże 
u nas bujne życie organizacyjne po- 
wstało nie w specjalnych domach spo- 
łecznych, ale dzięki ofiarnej pracy i 
wysiłkowi wielu działaczy, to też uwa- 
żam, że raczej wrócić należy do naszych 
wypróbowanych meted organizacyjnych 
a nie eksperymentować domami, które, 
być może będą miały jedynie ten sku- 
tek, że dobiją do reszty utrzymujących 
się dzisiaj ostatkiem sił właścicieli lub 
dzierżawców dotychczasowych  lekali. 


Zebrania. 


— Zebranie mies. Klubu żeglarskie- 
go odbędzie się w piątek dnia 15 bm. 
w sali Dweru Artusa o godz. 19.30. 


— Walne zebranie Kurkowego 
Bractwa Strzeleckiego odbędzie się 


we wtorek, 12 bm. o godz. 20-ej w 
małej sali w „Strzelnicy* przy ulicy 
Przedzamcze. 


— Baczność „Straż“ w środę 13 
bm. o godz. 19. miesięczne zebranie 
w Gespodzie ul. Sukiennicza celem 
omówienia gwiazdki, uregulowania skła- 
dek kasy pośmiertnej. O godz. 18 
posiedzenie Zarządu w komplecie. 

Zarząd. 
TUONEET 


Program radjowy. 


Sroda 13. 12. 

WARSZAWA g. 7—8. audycja po- 
ranna — 11.40 — 13.00 audycja połud- 
niowa — 15.25 wiad. gosp. — 15.40 
Muzyka (duety) — 16.10 aud. dziecieca 
— 16.40. Skrzynka poczt. — 16.55 
muzyka (obój) — 17.15. Muzyka (for- 
tepian) — 17.50. Skrzynka roln.—18.00 
„Lotnictwo a medycyna*. — 18.20. Mu- 
zyka (płyty) — 18.45. Feljeton. — 19.00 
Rozm. 19.25. Feljeton. — 19.40. Sport. 
— 20.00 Feljeton. — 20.15 Koncert 
dawnej muzyki. — 22.00 Odczyt (espe- 
ranto). — ` 2.20 Muzyka (płyty). — 23.00 
Komunikaty. — 23.05 — 23.30 Muzyka 
(płyty). 


Str. 3 


Tajemnica „Przygody 
rozwieęzana. 


GDYNIA. — Przed niejakim czasem 
głośna była afera tajemniczego znik- 
nięcia właściciela jachtu „Przygoda*, 
Turczyńskiego, który wspólnie z dwo- 
ma innemi nieznanemi osobnikami wy- 
jechał do Gdańska. Turezyński w cza- 
sie tej podroży znikł, a jego towarzy- 
sze popłynęli jachtem do jednego z 
portów skandynawskieh, gdzie sprze- 
dali jacht. Po pewnym czasie areszto- 
wano niejakiego Gzowskiego, który 
był wmieszany do tej afery. Obecnie 
aresztowała policja w Hrubieszowie 
niejakiego Zaka, który przyznał się, 
iż zamordował Turczyńskiego, zaś ci 
łe jego wrzucił do morza. Mor 
dokonał sam, Gzowski podobno spał. 
REN READER RENATĘ 


Z Pomorza. 


Kradzieże. 
NOWY BARKOCZYN, pow. kościer- 
ski. — W nocy z 5 na 6 bm. niewy- 


kryci dotychczas sprawcy włamali się 
zapomocą wyjęcia szyby w oknie do 
sali Doeringa Waltera w Nowym Bar- 
koczynie, pow. kościerski, skąd nastę- 
pnie weszli do mieszkania, gdzie skra- 
dli bieliznę damską i pościel łącznej 
wart. ok. 100 zł. 


STAW, pow. toruński. — W nocy 
z 5 na 6 bm. niewykryci dotychezas 
sprawcy włamali się zapomocą oder- 
wania kłódki do: pralni Wygedzkiego 
Alfonsa w Stawie, pow. toruński, skąd 
skradli bieliznę damską i męską, oraz 
pościel, łącdnej wart, ok. 750 zł, 

Napad. 

CHOJNICE. — Dnia 10 bm. o gdz. 
21.30 na Szosie-Gdańskiej tuż przed 
Chojnicami napadnięta została Kwasi- 
groch Berta z Chojnie przez nieznane- 
go jej osobnika, który obaliwszy ją 
na ziemię, odebrał jej torebkę ręczną 
a następnie począł uciekać w stronę 
miasta. Na skutek krzyku napadniętej, 
sprawca został ujęty i odstawiony na 
posterunek P. P. w Chojnicach. Tam 
okazało się, że: jest nim Szarmach 
Alojzy, lat 20, obecnie bez stalego 


miejsca zamieszkania. 


HUMOR. 


Ojeiee i córka. 


— Elu, twój narzeczony siedział 
wczoraj da późnej nocy! 
— Tak, ojcze, pokazywałam mu 


nasze fotografje... 

— Fotograf:e?!.. Jak jeszcze raz 
zatrzyma się tak długo, to, pokaż mu 
lepiej rachanki: elektrewni za światło! 

Sublekator. 

— Moja pani, wynajęłem od pani 
pokój „zaciszny”*, gdzie. nikt nie miał 
mi przeszkadzać, a tymczasem już 
trzeci raz w tym tygodniu przychodzi 
pani po komorne! 

Dobry sposób. 
— Odkąd się ożeniłem, żyję o poło- 


wę taniej! 
— Szkoda, że nie jesteś mahome- 
taninem: wziąłbyś drugą żonę i żyli- 


byście za darmo! 


Doświadezenie. 
— Panie profesorze, dla czego pan 
dźwiga takie pudło cukierków do domu? 
— Na wszelki wypadek, kolego. 
Dziś rano żona pocałowała mnie: z 
doświadczenia wiem, że albo ma imie- 
niny, albo dziś nasza rocznica ślubu. 

Dowcipny dyrektor. 

Pewien dyrektor teatru w Bruk- 
seli znalazł znakomity sposób, aby skło- 
nić panie do zdejmowania kapeluszy 
w teatrze. Na korytarzach wywiesił 
napis: „Starsze panie mogą siedzieć 
na widowni w kapeluszach na głowie*. 
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urządzam w tym roku przez cały grudzień 
nadzwyczajną 
tanią sprzedaż gwiazdkową 
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